
Powód
do
dumy

W bieżącym roku obcho
dzimy XXX-lecie Polski Lu
dowej. Zasłużone i szcze
gólne prawo do dumy z osią
gnięć tego okresu ma cały 
naród i jego przodująca siła- 
Klasa robotnicza. Również na
sza załoga swoim zaangażo
waniem i rzetelnym trudem 
dawała niejednokrotnie dowo
dy głębokiego patriotyzmu i 
internacjonalizmu, obywatel
skiej ofiarności oraz czynne
go poparcia dla polityki par
tii i jej programu.

Dowodem tego jest fakt, 
że BSP — zespoły szwalni
cze i pracownicy umysłowi 
(w liczbie 1270 osób) przy
stąpiły do współzawodnictwa
0 tytuł „Przodownika Czynu 
XXX-lec!a PRL” i podjęły zo
bowiązania i czyny społeczne 
na wartość 2.850 tys. zł.

Dla wyrażenia wysokiego 
uznania przodującym człon
kom brygad i uczestnikom 
współzawodnictwa indywidu
alnego osiągającym najlepsze 
wyniki we współzawodnictwie
1 realizacji czynu XXX-lecia 
PRL. Prezydium CRZZ-usta- 
nowiło tytuł i odznakę . Przo
downika Czynu XXX-lecia 
PRL” . Tytuły i odznaki na
da wr.ne będą przez Związko
wą Radę Przedsiębiorstwa i 
d>!'rektora przedsiębiorstwa, w 
okresie od 1 lipca 1974 r. do 
1 maja 1975 r. uczestnikom 
współzawodnictwa indywidu
alnego i międzyzakładowego, 
którzy spełniają regulamino
we kryteria i zrealizują do
datkowe zobowiązania. Syl
wetki pracowników, którzy 
otrzymują ten zaszczytny ty 
tuł, publikowane będą w pra
sie i przez radiowęzeł, zdję
cia zostaną umieszczone w 
Galerii Zasłużonych. Dyrekcja 
i Rada Zakładowa dla wy
różniających się pracowników 
wystąpi z wnioskiem o nada
nie odznaczeń państwowych.

Czekamy na meldunki o 
wykonaniu zobowiązań i na 
pierwszych „Przodowników 
Czynu XXX-lecia PRL”.

K.N.

WłókniarskS trud tobie Ojczyzno!
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Miesięcznik Samorządu Robotniczego Zakładów Przemysłu 
Rok I Dziewiarskiego „linia” w Głubczycach Cena 50 gr

Umówić się na przeprowadzenie rozmowy z dyrektorem naczelnym Zakładów Dziewiarskich 
„Unia” — Henrykiem Baumertem nie jest łatwo, a przeprowadzić tę rozmowę jeszcze trudniej, 
gdyż znaleźć odpowiedni moment w napiętym harmonogramie dnia to nie takie proste. Ostatecznie 
w ratach, ale udało się sprawę sfinalizować i uzyskać garść informacji przybliżających i problemy 
zakładu i osobę dyrektora.

Redaktor: Wkraczając w no
wy rok zamykamy jedno
cześnie rok miniony. Jaki 
jest dorobek tego roku? Co 
ze zrealizowanych dokonań 
najbardziej cieszy Pana ja
ko dyrektora zakładu?

Dyrektor: Z pewnością dużym 
sukcesem jest odebranie od wy
konawcy budynku mieszczącego 
stołówkę i bazę do pracy kultu
ralnej. Wprawdzie nie wszystko 
w pełni odpowiada pierwotnym 
założeniom, (nie udało się m.in. 
powiększyć budynku o 1 kondy
gnację) ale i tak za duży suk
ces należy uważać fakt prze
brnięcia przez wszystkie limity 
i ograniczenia, uwieńczone kon
kretnym efektem starania.

W Łączniku ruszyła nowa in
westycja. W ubiegłym roku u- 
stawiono szkielet hali produk
cyjnej i obiektów towarzyszą
cych (szatnia, jadalnia, biura), 
tuszono budowę żłobka i przed
szkola — w planie jest stołów
ka. W Białej przystąpiono do 
kapitalnego remontu żłobka i o- 
biektu socjalnego.

W zakładach głubczyckich 
dzięki uruchomieniu maszyn o- 
krągłych, typu ALJDS prod. 
USA wzbogacony został asorty
ment ubiorów dziecięcych. Po
przez przegrupowanie produkcji 
i przyjęcie hasła „niemowlę też 
człowiek” 4-krotnie wzrosła pro
dukcja ubiorów dziecięcych i 
staliśmy się potentatami w tej 
dziedzinie.

W Białej nastąpił montaż i 
uruchomienie wysoko zautoma
tyzowanych maszyn okrągłych 
typu „Touge” do produkcji na-
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kryć głowy i szali. Wbrew wie
lu poglądom byłem jedynym 
optymistą, który wierzył w peł
ny efekt. Trudności z wejściem 
na rynek były duże, ale cała 
toczna (1973) produkcja została 
sprzedana. Optymizm się spraw
dził i to cieszy.

Redaktor: A co nie cieszy?
Dyrektor: Głównie zły stan 

warunków pracy, duże zagęszcze
nie szczególnie w Strzeleczkach, 
Białej i w zakładzie „A”. Co naj
bardziej martwi, to fakt, że sy
tuację poprawić może tylko roz
budowa, a na rozbudowę nie ma 
szans, przynajmniej do końca

5-latki. Przymiarki odnośnie na
stępnej 5-latki, rozważania i pla
ny są aktualnie raczej zbliżone 
do sfery marzeń.

Redaktor: Marzenia dodają
podobno barw rzeczywisto
ści, a usilne dążenie do ich 
realizacji przynosi nierzadko 
efekty.

Dyrektor: Mamy więc nadzie- j 
ję, że i z naszych marzeń choć ; 
część urzeczywistni się i uda nam j 
się zbudować nowy obiekt w 
Strzeleczkach, rozbudować część 
produkcji w Białej i w zakła
dzie „A”, że uda się szerzej 
wyjść z produkcją eksportową, 
szczególnie do krajów kapitalis
tycznych.

Redaktor: A co konkretnego 
przyniesie bieżący rok?

Dyrektor: Raczej 5-latka, bo 
w takim okresie widzimy reali
zację wielu zadań, m.in. zain
stalowanie parku maszynowego 
w nowej hali w Łączniku, doko
nanie ostatecznej specjalizacji 
produkcji w poszczególnych za
kładach, oddanie poza limitem 
systemem gospodarczym budyn
ku mieszkalnego dla 30 rodzin, 
oraz budowę przedszkola a tym 
samym przekształcenie dotych
czasowego pomieszczenia przed
szkola na żłobek.

Redaktor: Każdy zakład w 
większym lub mniejszym 
stopniu prowadzi działalność 
reklamową. Jak reklamuje 
się „Unia”?

Dyrektor: Prawdziwej kampanii 
reklamowej jeszcze nie robili
śmy,, ale będziemy robić. Kwe-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

NASI W
W nowo wybranych radach nie 

zabrakło również przedstawicieli 
naszego zakładu. Z pewnością 
wielokrotnie powracać będziemy 
do ich działalności, dziś tylko 
prezentujemy niektórych naszych 
pracowników wybranych do 
władz miejskich i powiatowych.

Na radnych Powiatowej Rady 
Narodowej w Głubczycach wy
brani zostali: Adela Chrzano
wska — brakarka z zakładu „A” 
(komisja wychowania oświaty i 
kultury), Regina Czyżowicz — 
szwaczka z zakładu „A” (komi
sja gospodarki komunalnej, zdro
wia i ochrony środowiska i Cze
sława Rusznica — przewodni
cząca Rady Zakładowej (komisja 
rozwoju gospodarczego, komuni
kacji i łączności), natomiast do 
Miejskiej Rady Narodowej: Jan

RADACH
Kordas — mistrz cewiarni, 
przewodniczący Społecznego Są
du Robotniczego (komisja gospo
darki komunalnej i mieszkanio
wej), Zygmunt Kowalski — kie
rownik kontroli technicznej (z-ca 
przewodniczącego komisji rozwo
ju gospodarczego, handlu i 
usług), Stanisława Kozibroda — 
brygadzistka szwalni na zakła
dzie „A” (komisja gospodarki 
komunalnej i mieszkaniowej), 
Bronisław Małocha — sekretarz 
Komitetu Zakładowego PZPR 
(komisja oświaty, kultury i 
spraw socjalnych), Grażyna 
Przybytek — szwaczka na za
kładzie „A” , działaczka młodzie
żowa (komisja ładu i porządku 
publicznego).

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zaczęło się 7 lal temu

O kometkarzach glubczye- 
kiej „Unii’ coraz głośniej nie 
tylko w województwie, ale i w 
kraju. Prezentujemy migawki 
fotograficzne z treningu, za
chęcając jednocześnie do za
glądnięcia na str. 4, gdzie o

kometce i kometkarzach pi
sze były czynny zawodnik, a 
obecnie niestrudzony organi
zator i trener zawodników 
„Unii” — Bolesław Zdeb.

Zdjęcia: R. Kuźnik

27 p r o j e k tó w
plonem I giełdy

Na ożywienie ruchu racjonalizatorskiego w 1973 roku miała 
niewątpliwie wpływ „Giełda Projektów Wynalazczych’ , zorgani
zowana w przedsiębiorstwie w lipcu 1973 roku, przez Klub Tech
niki i Racjonalizacji przy „Unii”.

Na giełdę wpłynęło 27 wniosków, w tym:
O 6 projektów o wymiernych efektach ekonomicznych (przyno

szących korzyści w wysokości 287 175 zł).
% 11 projektów z dziedziny BHP,
•  5 projektów o efektach szacunkowych.

Dwanaście projektów skierowanych zostało do badań i prób 
ze względu na konieczność sprawdzenia ich przydatności bezpo
średnio w praktyce oraz na potrzebę przeprowadzenia pewnych 
zmian konstrukcyjnych.

Za ciekawy pomysł kasa wypłaca pieniądze.
„Giełda Projektów Wynalazczych” w pewnym stopniu spełniła

swoje zadanie. Ta forma zgłaszania projektów wynalazczych 
powinna być na stale wprowadzona do działalności Klubu 
Techniki i Racjonalizacji, ponieważ pozwala w bardzo krótkim 
okresie czasu załatwić sprawy związane z przyjęciem, oceną 
i wypłaceniem wynagrodzenia twórcy. Zachęca to pracowników 
do zgłaszania rozwiązań, które mogą być projektami racjonali
zatorskimi, z pominięciem niejednokrotnie długiej drogi admi
nistracyjnego załatwienia projektów.

Gieida miała szereg ujemnych stron, szczególnie związanych 
z nienajlepszą organizacją, które należy przypisać brakowi do
świadczenia KTiR-u w organizowaniu tego typu imprez. Na
stępne giełdy odbywać się będą dwa razy do roku. (S)

Oskar RODE i Władysław ORLIK.
O Zakładzie C piszemy na str. 2

Z obrad KSR
ć * .  i
Zasadniczym zadaniem grudniowej Konferencji Samorządu 

Robotniczego było podsumowanie roku minionego i wytycze
nie planów na rok bieżący. W stosunku do roku 1972 na
stąpił zarówno wzrost produkcji jak i poprawa jakości. 

Upoważnia to całą załogę — stwierdzi! dyrektor naczelny H. Bau- 
mert — do zakończenia roku z podniesioną głową, a jednocześnie 
zc świadomością, że w tym roku stać nas na jeszcze więcej. Wyko
nanie zadań było udziałem całej załogi we wszystkich zakładach 
i cala załoga może być z tego dumna.

Nie znaczy to, że nie było niedociągnięć, a co najgorsze, były to 
błędy jakościowe, pokutujące od lat — zabrudzenia, oczka, brak 
etykietek. Zmniejsza się wprawdzie dość kar, ale wciąż jeszcze zbyt 
wiele jest reklamacji, których wcale być nie powinno.

Wzrost ilości produkcji ogółem w 1974 r. w porównaniu do wy
konawstwa roku ubiegłego, planowany jest o 15%, wzrost eksportu 
z 2 na 6 min. Eksport w dużej mierze jednak zależy od lepszych 
i ciekawszych wzorów, tymczasem brak w zakładzie plastyków. 
Warunki samej wzorcowni zdecydowanie poprawią się, gdy zostanie 
ona przeniesiona do sali obecnej świetlicy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

l konferencji
XII Powiatowa Konferencja

ZMS podsumowała dorobek or
ganizacji w minionej kaden
cji. Zarówno w podstawowych 
dokumentach jak i w czasie o- 
brad konferencji wielokrotnie 
przewijała się problematyka 
związana z ZMS-owską organi
zacją w „Unii”, jako jedną z 
organizacji najaktywniejszych.

W sprawozdaniu organizacja 
zakładowa podawana była w 
gronie najlepszych przy oma
wianiu szkoleń partyjnych, ma
sowych szkoleń aktywu, (Wszech
nice Społeczno-Polityczne), or
ganizacji Olimpiad Wiedzy o 
Polsce i Swiccie Współczesnym, 
Turnieju Młodych Mistrzów

Techniki, działalności ORMO i 
pracy kuHurlauo-oświatowej.

Bardzo wysoko oceniane jest 
współzawodnictwo w zakładzie. 
Jako sukces określa się w spra
wozdaniu zbliżające się do koń
cowego efektu starania o u- 
tworzenie przy zakładzie Wie
czorowego Technikum Włókien
niczego, które by mogło swym 
zasięgiem objąć też kietrzański 
„Welur”.

W toku dyskusji na konferen
cji glos zabierała mgr Krystyna 
Kowalczyk mówiąc o oddziały
waniu wychowawczym na mło
de pokolenie, o wychowywaniu 
przez pracę i dla pracy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Na zdjęciu: Na konferencji na
stąpił uroczysty moment wrę
czenia legitymacji kandydatów 
PZPR aktywistom ZMS. Z rąk 
sekretarza KP PZPR — Fran
ciszka Junki legitymację odbiera 
Krystyna Kowalczyk, która by
ła również delegatem na kon

ferencję wojewódzką i tam w 
dniu 13.1.br. wybrana została na 
stanowisko v-cc przewodniczące
go Zarządu Wojewódzkiego ZMS 
i już opuściła nasz zakład obej
mując nową funkcję.

Zdjęcie: B. Sawicki

Szansa dla
Budową odtworzeniową zakła

du dziewiarskiego „Unii" w Łącz- 
I niku interesują się niemal wszy- 
I scy mieszkańcy gminy. Tu wi

dzą oni wielką szansę aktywi
zacji terenu. Nowoczesny zakład 
będzie bowiem posiadał nowo
czesne zaplecze socjalne i kultu
ralne...

NOWOCZESNOŚĆ W HALI 
PRODUKCYJNEJ

Główny obiekt budowlanego 
zakładu — hala produk
cyjna — nowoczesnymi 

rozwiązaniami technicznymi, za
pleczem, mikroklimatem prze-

Ł ąe/n ika
wyższać będzie wszystkie inne 
zakłady „Unii”.

Imponuje rozmach i tempo
prac. Budynek ma 90 metrów 
długości i 54 — szerokości. Część 
socjalna zajmie jedną trzecią 
kubatury. Znajdą się w niej 
m. in. biura zakładu, szatnie, u- 
mywalnie z prysznicami i wan
ną, jadalnia, bufet, gabinety — 
wszędzie komfort.

Gdy oglądałem budowę pod 
koniec stycznia, razem z I se
kretarzem KZ PZPR W. Grand-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Drodzy Czytelnicy!

Po dwukrotnym ekspe
rymencie w postaci wyda
nych jednodniówek odda
jemy do Waszych rąk pier
wszy numer gazety zakła
dowej, która ukazywać się 
będzie już regularnie; w 
dniu 12 każdego miesiąca.

Nie będziemy powracać 
do oceny ani anlizy na ile 
wydane 1-dniówki były 
udane lub nie, lecz starać 
się będziemy, przy Waszej 
oczywście pomocy, aby 
kolejne numery naszej ga
zety stawały się coraz cie

kawsze. Wiadomo, że po
czątki są najtrudniejsze i 
przy braku doświadczenia 
z pewnością nie ustrzeżemy 
się błędów.

Liczymy na Waszą po
moc, na owocne kontakty 
i na ostateczny efekt saty
sfakcjonujący i Was, t nas.

Tytułowe „Nasze spra
wy’’ to sprawy gazety. 
Chcemy w tym miejscu 
zapoznawać Was z umow
nie nazwijmy to „życiem 
wewnątrzredakcyjnym’’, 
aby nie były Wam obce 
nasze kłopoty i radości

związane z wydawaniem 
gazety.

Jesteśmy dwunastą w 
województwie gazetą za
kładową i jedynym mie
sięcznikiem. Pozostałe pis
ma ukazują się w cyklach 
2-tygodniowych lub dekado 
wych. W większości wypa
dków mają również więk
szą objętość, lecz pamię
tać należy, że ich start był 
podobny do naszego.

Jeżeli więc gazeta „spra
wdzi się" z peumością bę
dzie się stopniowo rozwi
jać. Los gazety i jej dalszy 
rozwój zależy tyko od Was

N A S Z E
SPRAW Y
i to nie tylko od zaakcep
towania lub nie, ale też od 
szerokiej współpracy w re
dagowaniu gazety.

Nikt tak jak Wy nie zna

„od środka" ^problemów i 
wydarzeń, kłopotów i ra
dości zakładu i ludzi. Li
czymy, że będziecie o tym 
wszystkim pisać, liczymy 
na ścisły kontakt przez li
sty, spotkania, kontakty 
osobiste.

Nie mamy wprawdzie je
szcze swojej siedziby (choć 
zgodnie z obietnicami li
czymy na nią w ciągu naj
bliższych tygodni), gdzie 
moglibyśmy Was zaprosić, 
lecz można do nas pisać 
(drogą pocztową lub przez 
skrzyneczki na zakładach 
(telefonować) tel. wewn. 26

— K. NIEWOLA lub ko
rzystać z okazji bezpośred
nich rozmów.

Aby ułatwić kontakty 
chcemy się przedstawić. 
Gazetę przygotowuje zes
pól redakcyjny oraz kole
gium w składzie: Franci
szek Brzozowski (zakład F 
-Strzeleczki), Walter Gra- 
ndek (zakład E-Łącznik), 
Ludwik Hawrysz (zakład B 
-Głubczyce), Piotr Kapica 
(zakład C), Marek Karp 
(red. nacz.) Zdzisław Kot 
(przedstaw, dyrekcji), Jan 
Lobos (przew. Kolegium), 
Kazimierz Niewola (zakł.

AE-szef redakcyjnej ad
ministracji), Czesława Ru
sznica (Rada Zakładowa), 
Józef Sajak (Samorząd Ro
botniczy), Ryszard. Salwa 
(zakl. D-Biała), Zygmunt 
Trylski (red. techn. z sie
dzibą w Prudniku), Antoni 
Weigt (sekretarz redakcji 
z siedzibą w Prudniku) i 
Ryszard Witek (kier. inwe
stycji).

Życzymy przyjemnej le
ktury pierwszego numeru 
i z niecierpliwością ocze
kujemy na opinie czytel
ników.

REDAKCJA
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Na kartach 
Księgi Zasłużonych
W siedzibie KP PZPR w Głub

czycach wyłożona jest Księga 
budzi Zasłużonych dla powiatu 
glubczyckiego. Wśród pierwszych 
30 nazwisk wpisanych w karty 
tej księgi znajdują się 3 osoby 
zatrudnione w Zakładach Dzie
wiarskich „TJnia”. Są to:

Helena Kurasiewicz — szwacz
ka zatrudniona od 1949 roku. 
Wzorowa pracownica wykonują
ca plan produkcji najwyższej ja
kości w 180%, aktywna dzia
łaczka organizacji kobiecej, czło
nek PZPR. Posiada odznakę 
„Zasłużony Pracownik Przemy
słu Lekkiego”, liczne dyplomy, 
listy, nagrody.

Irena Myszka — od 1949 roku 
zaczynała jako robotnica, prze
szła na dyspozytora zmiany. Bie
rze aktywny udział w życiu 
społecznym i politycznym. Kilka 
kadencji była przewodniczącą 
Rady Zakładowej, jest członkiem 
Plenum ZO ZZ Włókniarzy. By
ła radną WRN, oraz ławnikiem 
Sądu Powiatowego. Aktywistka 
KP PZPR. W różnych okresach 
swojej działalności była sekreta
rzem Komitetu Zakładowego

Co słychać
w Strzeleczkach?
•  W roku 1973 załoga Zakładu 

„F" wykonała zadania pro
dukcyjne we wszystkich 
wskaźnikach. Stąd zabawa 
Sylwestrowa przebiegała w 
miłym nastroju a kierownic
two zakładu, wspólnie z akty
wem społeczno-politycznym, 
podejmowało na niej 100 pra
cowników wraz z rodzinami.

9  Dzieci pracowników zostały 
oodarowane słodyczami na 
noworocznej choince, zgodnie 
z dorocznym zwyczajem. 
Sprowadzono z Opola Teatr 
Lalek, który przedstawił naj
młodszym dwie bajki: „Za
jączek Edzio” i „Misie nie 
chcą spać”. Na zabawie przy
grywała dzieciom orkiestra 
„Tempo” ze Strzeleczek.

•  W pierwszej dekadzie stycz
nia przedstawiciele kierow
nictwa zakładu oraz Rady 
Zakładowej spotkali się z za- 
służonymi rencistami. Przy 
„małej czarnej” obdarowano 
ich skromnymi upominkami 
i rozmawiano o ich sukce
sach i kłopotach a także o 
perspektywach rozwoju za
kładu.

9  Zadania produkcyjne w tym 
roku są w Strzeleczkach wyż
sze od wykonanych w 1973 
Produkcja wg. cen zbytu 
wzrośnie bowiem o 17,2 proc. 
a przerób — 3,5 proc.

O  N A S
9 „Trybuna Opolska” z dnia 

37.XI. ub. roku napisała: „Funk
cję brakarza w zakładzie prze
mysłowym powierza się zwykle 
najbardziej wykwalifikowanym 
pracownikom, takim jak np. Ł. 
Kurzywiik, S. Dolchoń i Cz. Ba
biak z Zakładów Dziewiarskich 
„Unia” w Głubczycach. Notat
ka opatrzona została również 
zdjęciem wymienionych pań.

9 „Trybuna Opolska” w dniu 
23.XII.ub. roku zamieściła notat
kę: „Roczny plan produkcji wy
noszący 683,8 min zł wykonały 
w dniu 20 grudnia Zakłady Prze
mysłu Dziewiarskiego „Unia” w 
Głubczycach. Pewną część pro
dukcji — szeroki zakres wyro
ków konfekcyjnych i ubranio
wych — przeznacza się na ek- 
spor:. Do końca roku głubczycka 
„Unia” dostarczy jeszcze na ry
nek dodatkowo wyroby o war
tości 14 min zł”.

©  „Nasze Zycie” — dwuty
godnik Zw. Zaw. Prac. Przemy
ślu Włókienniczego. Odzieżowego

Skórzanego w Łodzi w ostat- 
rim okresie dwukrotnie pisał o 
..Uni:” . W dniu 15.XI. ub. roku 
pismo w artykule „Spotkanie 
przodowników” pisze o organi
zacji i formach współzawodnic
twa, oraz o uroczystości podsu
mowującej wyniki wpółzawod- 
nictwa.

9 „Wiadomości Produkcyjne”
— pismo dla mistrzów i wy
kwalifikowanych robotników w 
przemyśle lekkim, wychodzące 
w Łodzi zamieściło 1.XII.73 r. 
notatkę pod wymownym tytułem 
„Start w nowoczesność” , pisze 
w niej o pracach modernizacyj
nych i inwestycyjnych prowa
dzonych w naszym przedsiębior
stwie.

(makar)

PZPR, członkiem Egzekutywy i 
Plenum KP, Plenum KW, czło
nek Wojewódzkiej Komisji Kon
troli Partyjnej. Odznaczona Sre
brnym i Złotym Krzyżem Zasłu
gi, Odznaką 1000-lecia oraz Zło
tą Odznaką TPP-R.

Antoni Pióro jest dziewiarzem 
cd 1947 roku. Członek PPR i od 
chwili powstania PZPR. Aktyw
ny działacz partyjny i związko
wy', od szeregu lat członek Rady 
Zakładowej i Rady Robotniczej, 
członek KZ PZPR, aktywista KP. 
Wielokrotnie nagradzany, w 
30-lecie PPR, odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi.

Warto również przypomnieć, 
że do Księgi Zasłużonych dla 
województwa opolskiego wpisa
na została brygadzistka BPS na 
krojowni — Stanisława Wojtko- 
wska. W zakładzie również jest 
księga honorowa. Od chwili za
łożenia w 1960 r. uchwałą Ple
num RZ wpisanych zostało do
tąd 145 osób. Obejmuje ona 
jednak tylko zakłady głubczyc- 
kie. Od maja ma powstać Księ
ga Ludzi Zasłużonych dla ZPDz 
„Unia”.

(makar)

P a n o r a m a
z a k ł a d ó w

Prezentujemy czytelnikom ko
lejny człon naszego przedsiębior
stwa: Zakład „C” — Farbiarnia. 
W budynku dawnej tasiemkami, 
tuż przy ul. Niepodległości w 
Głubczycach zainstalowano nie
zbędne wyposażenie: 
aparaty farbiarskie typu „Esser”, 
wirówki E-Hl, oraz suszarki 
czterokomorowe firmy TEXTI- 
MA. Tak powstała głubczycka 
farbiarnia.

Jej oddanie do eksploatacji na
stąpiło w lutym 1957 roku. Od 
tej pory farbiarnia zaspakaja co
raz bardziej rosnące „apetyty” 
działów podstawowych w przę
dzę barwioną.

Dla porównania kilka cyfr. O 
ile w roku 1969 farbiarnia wy- 
barwiła 357 ton przędzy, to już 
w >oku ubiegłym — 535 ton. 
Jest to imponujący wzrost pro
dukcji, i to bez jakichkolwiek 
nakładów inwestycyjnych. Stało 
się to możliwe dzięki ofiarnej 
pracy całej załogi farbiarni pod 
kierownictwem mgr Piotra K A 
PICY. Ten dynamiczny wzrost 
produkcji był możliwy również 
i dlatego, że wzrosły kwalifika
cje załogi. 24 barwiarzy zdobyło 
tytuły wykwalifikowanego ro
botnika. zastosowano szereg 
wniosków racjonalizatorskich 
zgłoszonych przez pracowników 
farbiarni, m.in. Piotra Kapicę. 
Michała Żóltańskiego, Mieczysła
wa Medyńskiego, Lusię Wojnar- 
ską i innych. Wnioski te przy
niosły efekty (w latach 1969— 
1973) rzędu 4,5 min. złotych.

W ślad za wzrostem produkcji 
i płac nastąpiła poprawa warun
ków pracy, jako że praca w far
biarni jest ciężka, a środki che
miczne stosowane w procesie 
barwienia są często szkodliwe 
dla zdrowia. W tym celu zasto
sowano ełektrowciągi i odpo
wiednią wentylację, zorganizo
wano palarnię, szatnię i jadal
nię oraz łaźnię z natryskami. 
Dokonano także „odciążenia” 
ścieków o 43 proc.

Farbiarnia pracuje w systemie 
3-zmianowym. Podstawową pro
dukcją w barwieniu jest przę
dza w motkach o Nm 28/2 100% 
anilsny i 48/2 100% anilany.
Zakład coraz skuteczniej stosuje 
barwniki produkcji krajowej, eli
minując stosunkowo drogie che
mikalia z importu.

Przy farbiarni zorganizowane 
'est laboratorium chemiczne i 
fizyko-meehaniczne do prowa
dzenia badań i pomiarów w za
kresie metrologii włókienniczej 
i obróbki chemicznej przędzy.
I aboretorium. wyposażone w 
niezbędny sprzęt i aparaturę 
kontrolno-pomiarową ma jednak 
utrudnioną pracę z uwagi na 
ciasnotę pomieszczeń, w jakich 
sie znajduje.

W pierwotnych planach prze
widywano rozbudowę farbiarni 
oraz modernizację parku maszy
nowego. a m.in. wymianę apa
ratów farbiarskich typu „Esser” 
na aparaty ciśnieniowe, przy
stosowane do barwienia przędzy 
na cewkach. Przy tym i labora
torium miało otrzymać nowe lo
kum. Obecnie sprawa ucichła z 
uwagi na to. że rozważana jest 
koncepcja budowy centralnej 
farbiarni dla przemysłu dzie
wiarskiego. Koncepcja — kon
cepcją, ale warto podjąć już 
wiążące decyzje, by załoga far
biarni wiedziała „na czym sie
dzi”.

Centralna farbiarnia nie za
pewni barwienia krótkich partii 
przędzy. Wykonywać będzie je 
nadal nasza farbiarnia. w szero
kiej gamie kolorystycznej, na 
specjalne zamówienia, eksport, 
usługowo itp.

E. Kozakiewicz

Wywiad
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

stia środków jest zawsze dysku
syjna, bo reklama może być na
wet bardzo kosztowna, ale czy 
skuteczną? Czy np. zainstalowa
ny neon spełnia jakieś zadanie 
reklamowe? Wypuszczamy fir
mowe czapeczki, popielniczki, 
aktówki, breloczki — w sumie 
około 20 drobiazgów, które ma
ją swoje znaczenie w kontak
tach towarzyskich, przy wizy
tach czy spotkaniach. Są miłą 
pamiątką i nic poza tym. Bę
dziemy rozwijać reklamę, ale 
moim zdaniem jedyną słuszną 
formą jest radio, TV, prasa, 
film. Co najważniejsze, a nie 
zawsze w reklamie przestrzega
ne, to rzetelność jeśli chodzi o 
jakość i pokrycie w stanie fak
tycznym.

Redaktor: Pewnego typu re
klamą zakładu jest również 
jego działalność na rzecz róż
nego rodzaju stowarzyszeń 
i klubów. „Unia” wzięła pod 
swoje opiekuńcze skrzydła 
klub sportowy „Polonia”, a 
Pan został jego prezesem. 
Jakie są efekty tej opieki?

Dyrektor: Dość konkretne,
bo w okresie 3 lat już „Polonia” 
wyszła z długów, ustabilizowała 
się kadra działaczy, drużyna 
awansowała i utrzymała ten 
awans. Chciałoby się tylko, żeby 
więcej zawodników rekreowało 
się z załogi naszego zakładu.

Redaktor: Od początku swojej 
pracy, najpierw w „Welu- 
rze”, później w „Unii” zwią
zany Pan jest z branżą włó
kienniczą. Przypadek czy 
konsekwentna realizacja kon
kretnego celu?

Dyrektor: Moi dziadkowie pra
cowali w tej branży — jako 
garbarz i hafciarz, ojciec był 
tkaczem, lecz pomimo tych ro
dzinnych tradycji i późniejszych 
układów moja droga zawodowa 
nie była realizacją przyjętego ce
lu a na pewnym etapie była na
wet wytyczana szeregiem przy
padków i okazji. Gdy miałem 
7 lat ojciec zaprowadził mnie w 
Kaliszu na tkalnię. Pod wpły
wem ogłuszającego huku powie
działem sobie, że nigdy nie będę 
pracował w tym zawodzie. Ten 
huk długo pamiętałem.

Potem już pozostawałem pod 
wpływem ojca i jego doświad
czeń. Pierwsza praca w Kietrzu 
jako tkacz, później kurs mistrzo
wski, pogłębianie doświadczeń, 
eksternistyczne Technikum Eko
nomiczne, studia ekonomiczne, 
kolejne awanse...

NASI W RADACH
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Również zakład w Łączniku 

ma swoich przedstawicieli w ra
dach. Walter Grandek już drugą 
kadencję jest radnym Powiato
wej Rady Narodowej w Prudni
ku) obecnie w komisji gospodar
ki komunalnej, zdrowia i ochro
ny środowiska). Drugim radnym 
na tym szczeblu jest Róża Kuboń 
(komisja oświaty i wychowania).

W Gminnej Radzie Narodowej 
mandaty radnych otrzymali: 
Adela Szwanke i Maria Lasek.

Jesteśmy przekonani, że wszy
scy oni godnie reprezentować bę
dą nasze zakłady oraz interes 
załóg. Radnych z Białej i Strze
leczek przedstawimy w następ
nym numerze. (makar)

Na zdjęciu: uroczyste ślubowa
nie radnego MRN w Głubczy
cach składa Zygmunt Kowalski.

(zdj. K. Góra)

Konferencja ZMS
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
W skład władz organizacyj

nych spośród aktywistów orga
nizacji zakładowej weszli: Kry
styną Latoch (robotnica, lat 25, 
członek KW PZPR) i Bolesław 
Zdeb (przewodniczący ZZ ZMS, 
lat 30, odznaczony Brązową i 
Srebrną Odznaką Janka Kra
sickiego jako członkowie Plenum 
ZP ZMS oraz mgr Krysty
na Kowalczyk (z-ca kierownika 
działu zbytu, lat 23. Członek ZG 
ZMS) jako przewodnicząca Ko
misji Fewizyjnej.

Konferencja wytyczyła rów
nież kierunki działania na na
stępne dwa lata, gdzie w wielu 
zadaniach organizacja ZMS w 
„Unii” ma wiele do powiedzenia.

(makar)

miesiąca
Redaktor: ... ł wreszcie dyre

ktor naczelny, osoba, która 
zawsze jest oceniana przez 
załogę, której każde posu
nięcie jest z zaciekawieniem 
komentowane.

Dyrektor: Szkoda tylko, że nie 
mam, niestety, możliwości usły
szeć opinii prawdziwej gdyż ci, 
którzy mi mówią co myślą po
wodowani są najczęściej przy
czynami nie gwarantującymi 
obiektywizmu. Całe szczęście, że 
jeszcze sam potrafię dostrzec 
swoje błędy.

Redaktor: A jakie cechy Pana 
zdaniem powinny charakte
ryzować dobrego dyrektora?

Dyrektor: Trzeba być bez
stronnym, słownym — nie wy
wyższać się a trzymać dyscypli
nę i zdobywać sobie posłuch. 
Ważny jest kolektyw, w który 
się wierzy. Ci, którzy nie mają 
wokół siebie kolektywu, zostają 
sami i przegrywają. Oczywiście, 
nieodzowna u dyrektora jest 
sprawiedliwość i umiejętność 
godzenia racji ogólnych z po
trzebami załogi i każdego czło
wieka. Na ile spełniam te wa
runki, a na ile nie, ocenić mo
że tylko załoga.

Redaktor: Jak Pan wypoczy
wa po dyrektorskich obowią
zkach? Co Pan lubi?

Dj rektor: Najlepiej wypoczy
wam czytając prasę. Daje mi to 
autentyczny relaks. Wybieram 
tematykę międzynarodową, eko
nomiczną i wieści lokalne. Lu
bię „Perspektywy”, choć ostat
nio popsuły się. Brak czasu na 
beletrystykę. W telewizji oglądam 
dobry hokej i dobry film. A w 
ogóle to... grzyby.

Redaktor: A czego Pan nie 
lubi?

Dyrektor: Flaków i golonka. 
Ponadto nie mam raczej uprze
dzeń, ale generalnie nie lubię 
domorosłych lekarzy, cudownych” 
lekarstw, niekompetentnych 
opinii. Powodują wręcz moje 
oburzenie. Denerwują mnie rów
nież wszelkie przepowiednie, 
przewidywania, horoskopy, prze
sądy.

Redaktor: Dziękując, życzyć 
więc wypada jak najmniej 
kontaktów z domorosłymi le
karzami, poprawy poziomu 
„Perspektyw”, urodzaju grzy
bów i realizacji postawio
nych przed zakładem, zało
gą i sobą zadań.

Rozmawiał: M. Karp

Oszczędnie
gospodarować

Rząd Polski uchwalił komplek
sowy program oszczędności pa
liw, energii surowców i materia
łów. Jest on wypadkową rozwo
ju sytuacji w gospodarce świa
towej i analizy naszych potrzeb 
i możliwości.

Oszczędność surowców — to 
w ogóle nakaz mądrego gospo
darowania. Każdy kto nie jest 
rozrzutny, w swoim własnym do
mowym gospodarstwie, czy w 
zakładzie, biurze — ważyć wi
nien argumenty, nim wydawać 
będzie swoje i nasze złotówki.

Surowce, materiały, energia są
właśnie tymi pozycjami w bud
żecie przedsiębiorstwa, których 
znaczenie jest niezwykle duże. 
Nie wolno ich ani wdeptać w 
błoto, ani szafować nimi bez o- 
grar.iczeń. Dobry gospodarz, to 
ten który pracuje intensywnie, 
lecz oszczędnie zużywa materiał, 
y którego chce osiągnąć najwyż
sze* korzyści. Dobry gospodarz 
to człowiek działający z ołów
kiem w ręku, z namysłem, to 
len, który chroni surowiec przed 
zniszczeniem, zużywa materiał 
tak, aby nawet jego skrawek 
wykorzystać. To w wypadku po
jedynczego człowieka.

A jeśli sprawę tę rozpatrywać 
będziemy w szerszej społecznej 
płaszczyźnie — powiemy rów
nież. że dobry dyrektor, że dobra 
załoga — to ci z nas, którzy za
kład pracy potrafią tak zorgani
zować, aby najlepszy produkt 
wytworzyć najtańszym sposobem, 
7 rozwagą i w najoszczędniejszy 
sposób zużywają surowłce, ma
teriały i energię-paliwa i elek
tryczność.

Lecz jak często jesteśmy 
świadkami marnotrawstwa w tej 
dziedzinie. Jest ono dość częstym 
zjaw.skiem, aby można dłużej 
je tolerować. Ile jeszcze marnu
je się nici, guzików, barwników 
(na dodatkowe przebarwienia), 
energii elektrycznej, papieru, spi
naczy itp. Marnotrawstwa można 
by uniknąć przy oszczędniejszej 
gospodarce.

Powiedzmy więc: będziemy o- 
szczędzać, chroniąc zakład przed 
marnotrawstwem, wzbogacając w 
ten sposób jego możliwości roz
woju. Robić będziemy rzetelnie 
to, co do nas należy, myśleć i 
pracować jak mądry, zapobie
gliwy gospodarz.

K.N.

5 minut
w spom nień

— „Jednak trochę przykro... po 
tylu latach... człowiek się zżył...”.
Po 28 latach pracy w naszych 
zakładach przeszła na emerytu- 
tę Karolina Sokół. Wspomina 
jak to pracowało się ,.za kawę”, 
jak przyszło ich parę kobiet a 
nad dziewiarnią, gdzie rozpoczy
nały pracę nie było dachu.

Kto to był pierwszym dyrek
torem? Dyrekcja była w Prud
niku. wteay było to jeszcze jed
no zjednoczenie z prudnickim 
„t,rot.exem”.

Kto wtedy jeszcze przyszedł? 
Gilowa, iiutyńska... Trudno przy
pomnieć sobie wszystkie naz
wiska po tylu latach. — „Ale ja 
sobie jeszcze przypomnę, to po
rozmawiamy”.

Rada Zakładowa obiecuje zor
ganizować spotkanie „wetera
nów pracy” — pogawędka przy 
herbatce, wspomnienia... Może 
to być pasjonujące. Zbliża się 
30-lecie zakładu, a właściwie nie 
ma jego historii. Warto przy
pomnieć ludzi, dotrzeć do nich, 
outworzyć wydarzenia.

A właśnie Karolina Sokół by
ła od samego początku: — „Gdy
by nas się zeszło więcej, z pew- 
i'ością łatwiej by się przypo
minało”.

»t— Czy jestem zadowolona?. 
Oczywiście. Gdy czasem człowie
kowi coś dokuczy to wystarczy 
sobie przypomnieć pierwsze la
ta. Maszyny wygrzebywało się 
z gruzu, młoteczkiem prostowa
ło się igły. Robiło się na począt
ku rajtuzy, a nawet blezery ze 
100% wełny. Najwięcej jednak 
bezrękawników. Z prywatnych 
domów przynosiło się ręczne 
maszyny i prouukcja szła, choć 
wełna najczęściej była zła, rwa
ła się”.

W 1945 roku przyjechała w 
lipcu razem z córką. Pracowała 
parę miesięcy w biurze likwida
cyjnym i potem już na dzie- 
wiarni. Była oddziałową, potem 
w Radzie Zakładowej, w sekcji 
personalnej, w gospodarczym i 
teraz  ̂ na brakami, a brakarz 
„musi sprawdzić po wszystkich 
i na nim spoczywa główna od
powiedzialność za jakość wy
puszczonego towaru”.

W marcu zakład otwiera sto
łówkę. „Wtedy też mieliśmy sto
łówkę w piwnicy i tyle zarobi
liśmy, że na tę stołówkę wystar- 
czylo. A na zakład przynosili 

i nam chleb i czarną kawę. A jak 
wszyscy na to czekali...”.

S z a n s a  dla Ł ą c z n ik a
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kiem i mistrzem budowy H. Go- 
etzem żartowali oni, że w jadal
ni urządzi się następną zabawę 
Sylwestrową. I nie musi to być 
wcale żart. Taka jest przestron
na i jasna.

Z drugiej strony obiektu roz
mieszczone będzie zaplecze ma
gazynowe. Największa — środ
kowa część — to właściwa hala 
produkcyjna. Całość z wentyla
cją i ...klimatyzacją! Niezależnie 
cd warunków na zewnątrz — w 
zakładzie panować będzie jedna
kowa temperatura, wilgotność 
powietrza przy lekkim jego prze
pływie... Opolskie Przedsiębior
stwo Budownictwa Przemysłu 
Lekkiego — główny wykonawca 
— buduje już piąty tego typu 
obiekt w kraju. Ten w Łączniku 
jest pierwszym z klimatyzacją. 
To cieszy. Koszt inwestycji głó
wnej (bez maszyn i urządzeń) 
wyniesie 12 min. zł. W ramach 
tej kwoty dziewiarze z Łącznika 
zyskają nowoczesny zakład pra
cy.

WYPRZEDZAJĄ CZAS

Termin oddania hali do u- 
żytku przewidywany był 
pierwotnie na listopad br. 

Budowlani zobowiązali się ukoń
czyć ją do 22 lipca — na XXX- 
lecie PRL. Mówi się także o mo
żliwościach skrócenia i tego ter
minu...

Jak dotychczas sprzyja bo
wiem „wiosenna’ w tym roku 
zima, większych trudności z pro
wadzeniem prac nie ma. Są lu
dzie i materiały. Jest dobre tem
po!

20 lutego ma być gotowa pod
łoga w hali (z płytek PCW), 
potem kolej na wykładziny zew
nętrzne, tynki, malowanie (maj- 
czerwiec). W końcu stycznia o- 
szklone zostały wszystkie okna 
na dachu, rozpoczęto szklić bo
czne, tak aby obiekt jak naj
szybciej „zamknąć”.

ZAPLECZE SOCJALNE

Równocześnie z budową hali 
wznoszone są obiekty to
warzyszące - żłobek, przed

szkola, oczyszczalnia ścieków z 
przepompownią z podłączeniem 
do osiedla spółdzielczego. Po
większa się kotłownię, która za
pewni ciepłą wodę i ogrzewanie 
wszystkich budynków.

W roku 1975 — na miejscu o- 
becnego zakładu — rozpocznie 
się budowę „kombinatu” socjal
nego. Powstanie kuchnia ze sto
łówką. ośrodek zdrowia, świetli
ca, kawiarnia, biblioteka a na
wet dział usług fryzjerskich...

Cały teren zakładu upiększony 
zostanie klombami, kwietnikami. 
Załoga urządzi je w czynie spo
łecznym, a etatowy ogrodnik 
czuwać będzie nad ich stanem.

Łącznie inwestycje, wraz z no
wymi maszynami, kosztować bę
dą ok. 50 min. zł. W Łączniku 
stanie fabryka z prawdziwego 
zdarzenia, na miarę potrzeb 
współczesnego człowieka pracy.

(wua)

Na zdj. prace prowadzone w głównjm obiekcie inwestycji.
(zdj. R. Salwa)

Po 28 latach Karolina Sokół 
żegna się z zaKładem ale miejmy 
nadzieję, że będzie mile wspo
minać te pracowite lata, że nie 
zapomni o zakładzie, a zakład 
o niej i wielu innych, którzy 
zaczynali w czasach najtrudniej
szych i pracują do dziś, a nie
długo też odchodzić będą na za
służony odpoczynek.

Ludzie ci tworzą żywą histo
rię zakładu, którą pozostaje tyl
ko spisać.

Zdjęcie: K. Góra
(makar)

Co ło jesł

b i s i o r ?
Z tą nazwą już się oswoili

śmy — bistor to po prostu 
przędza syntetyczna, kędzie
rzawiona, z której wyrabia 
się znakomitą dzianinę o tej 
samej nazwie, nadającą się 
do szycia dosłownie każdego 
lodzaju odzieży.

Bistor doskonale imituje 
tkaniny, jest elastyczny, nie 
pniecie się, doskonale się pie
rze, jest przewiewny, niepal
ny, odporny na zgniatanie i 
na płowienie. Ma same zale
ty...

A można z dzianiny bisto- 
rowej szyć nie tylko suknie, 
spodnie, bluzki, koszule, ale 
także męskie garnitury, dam
skie płaszcze itp.

Bistor produkowany jest w 
Polsce z jedwabiu poliestrowe
go. torlenu (rodem z ;,Elany” 
toruńskiej).

K.N.
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W Białej huk roboty
Zakład „D” w Białej znajduje 

się w okresie dużych zmian, któ
re zmierzają do polepszenia wa
runków pracy załogi, podniesie
nia wydajności pracy i uzyska
nia maksymalnego wzrostu pro
dukcji. Zakończona została już 
modernizacja parku maszynowe
go. Wycofano część maszyn sa
neczkowych ręcznych i zastąpio- 
on je 60 wysokowydajnymi auto
matami produkcji USA do pro
dukcji szali i czapek. Moderni
zacja przebiegała sprawnie i pla
nowo obecnie automaty te osią
gają pełną zdolność produkcyj
ną.

Wraz ze zwiększeniem się pro
dukcji pochodzącej z tych auto
matów, wypłynęło wiele pro
blemów natury organizacyjnej, 
związanych między innymi z 
magazynowaniem półfabrykatów, 
szczególnie w oddziałach szwal
ni i wykończałni oraz z maga
zynowaniem już gotowych wy
robów. Sytuację tę szybko roz
wiązano poprzez urządzenie do
datkowego magazynu wyrobów 
gotowych w pobliskiej Prężynie 
natomiast w szwalni i wykoń- 
t żalni zlikwidowano częściowo 
przetrzymywanie półfabrykatów 
dobudowując systemem gospo
darczym pomieszczenie przy bu
dynku produkcyjnym, gdzie prze
chowywana jest produkcja przy
gotowana do wykonania przez 
chałupniczki w punktach cha
łupniczych: w Prudniku i Nie
modlinie. Zlikwidowano również 
magazynowanie nadmiernej ilo
ści odpadków w tych oddzia
łach poprzez urządzenie magazy
nu w podpiwniczeniu budynku 
produkcyjnego. Prace te zostały 
wykonane w bardzo szybkim 
tempie przez pracowników war
sztatów poza planowymi pracami.

Należą się tutaj słowa uzna
nia tym ludziom, a w szczegól
ności Franciszkowi Zadurowiczo- 
wi, Mieczysławowi Baranowi, 
Aleksandrowi Anczykowskiemu.

Duży wpływ na poprawę wa
runków-socjalnych załogi będzie 
miała przebudowa i moderniza
cja budynków pomocniczych. 
Opolskie Przedsiębiorstwo Budo
wlane Przemysłu Lekkiego w 
Opolu rozpoczęło już w 1973 r. 
prace nad przebudową budynku 
gospodarczego Nr 7, z przezna
czeniem go na urządzenie szatni 
szafkowej dla całej załogi i ja
dalni z kioskiem spożywczym, 
gdzie będzie można spokojnie w 
higienicznych warunkach spoży
wać posiłki. Przystąpiono rów
nież do rozbiórki budynku żłob
ka zakładowego, który poddany 
zostanie remontowi kapitalnemu, 
to w znacznym stopniu polep
szy warunki naszym maluchom.

W bieżącym roku ulegnie rów
nież przebudowie magazyn wy
robów gotowych, wybudowana 
zostanie nowa centralna kotło
wnia, a zlikwiduje się istnieją
ce dotychczas kotłownie we 
wszystkich budynkach. Na placu 
zakładowym powstanie zbiornik 
wodny do celów pożarowych.

Planowany termin zakończenia 
tych wszystkich prac wyznaczo
ny jest na dzień 31 grudnia 
1974 r. Jednakże są powody do 
niepokoju, gdyż na rozpoczętych 
budowach budynku żłobka i bu
dynku gospodarczego od kilku 
miesięcy nic się nie dzieje, a 
pozostałych robót jeszcze nie roz
poczęto. Wydaje się jednak, że 
wykonawca — Opolskie Przeds. 
lłudow. Przemysłu Lekkiego ur 
Opolu dotrzyma terminów za
kończenia prac.

W głównej hali

Leć, pieśni leć...
Pracujący aktualnie przy na

szych zakładach chór męski, w 
lutym obchodzi swój jubileusz. 
Powstał 10 lat temu przy Prezy
dium Powiatowej Rady Narodo
wej. Po odejściu założyciela i dy- 
regenta — A. Grybosia — miał 
blisko 2-letnią przerwę, lecz o- 
becr.ie powrócił do okresu ak
tywności. Gdy w 1970 roku funk
cję kierownika Wydziału Kultu
ry objął Janusz Łapot — mu
zyk z wykształcenia i kompozy
tor — kierownik chóru, którym 
cd samego początku jest Jan 
Mycawka postawił sprawę w spo
sób kategoryczny. Okazało się, 
że dobrze zrobił. Chór znów roz
począł systematyczną pracę.

Poszukiwanie mecenasa zakoń
czyło się w „Unii”. Początkowo 
przychodziło 14—16 osób, cza
sem połowa z tego, ale próby 
trwały. Chór miał już za sobą 
liczne występy i sukcesy, m. in. 
I nagrodę na Festiwalu Chórów’ 
o „Laur XX-Iecia”.

Pierwszy występ po przerwie 
dał na zakładowej akademii z 
okazji rocznicy Rewolucji Paź
dziernikowej. Potem były liczne 
imprezy i uroczystości, występ 
na galowym koncercie finało
wym Dni Kultury Opolszczyzny 
w Opolu, wyjazd do Kraśnika 
na Festiwal Pieśni Partyzanckiej, 
wyjazd do Czechosłowacji.

Repertuar systematycznie po
szerzał się obejmując pieśni za
angażowane i ludowe. Powróco
no do kilku dawnych pozycji,

m. in. do najstarszego hymnu 
polskiego w języku łacińskim 
„Gaudę Matcr Polonia”.

Zespół liczy już ponad 30 osób, 
7 tego połowę stanowią pracow
nicy „Unii”. Są wśród nich tacy 
..weterani” jak: Kornafeł, Kor- 
das, Kuczera, Bednarczyk czy 
Gofryk, są młodsi wiekiem i sta
żem. Zakład zawsze przejawiał 
duże zainteresowanie swoim ze
społem użyczając w miarę po
trzeby autobusu, zapewniając 
diety, szyjąc ubrania. W dyrek
cji i Radzie Zakładowej chór 
znajdował zawsze sprzymierzeń
ców.

Ostatnio pożegnał się, nieste
ty, z chórem Janusz Łapot. Po 
3-letniej pracy w Głubczycach 
przeszedł do Opery Bałtyckiej 
w Gdańsku. W odpowiedzi na 
pytanie: co w pracy z chórem 
dało mu największą satysfakcję, 
podał: zaangażowanie i bezinte
resowność ludzi, których pomi
mo różnic w wieku i zawodach 
połączyło miłośnictwo pieśni i 
śpiewactwa. To trzymało cały 
zespół i wiązało ze sobą.

Batutę przejął już Henryk Ka
miński, rozpoczął próby konty
nuujące dotychczasowy dorobek. 
Z pewnością już niedługo znów 
usłyszymy chór zakładowy, któ
remu z okazji jubileuszu życzyć 
wypada co najmniej następnych 
10 lat śpiewania, ku pełnej sa
tysfakcji wykonawców i słucha
czy.

(makar)

Spośród nich
wybieramy
..Najlepszego
Pracownika
Zakładu
roku 1973“

Wśród pracowników przed
siębiorstwa rozprowadzono 
ankietę na temat wytypowa
nia pracowników, którzy bę
dą umieszczeni na listach 
plebiscytu o tytuł „Najlep
szego Pracownika Zakładu 
roku 1973”.

Spośród tych pracowników 
wybierać będziemy z każdego 
zakładu po jednym pracowni
ku który otrzyma największą 
ilość głosów. Już dziś należy 
zastanowić się na kogo bę
dziemy głosować.

ZAKŁAD „A”
Janina Rutkowska 
Zofia Pawlak 
Irena Skaczyło 
Adela Kotwica 
Jerzy Otrząsek 
Ryszard Zajder 
Stefania Kornel 
Stanisława Skapczyk 
Katarzyna Hury 
Czesława Rusznica

ZAKŁAD „B”
Wojciech Bykowski 
Gertruda Mokiczuk 
Irena Krudysz 
Bogusława Podgórska 
Julia Drogomirecka 
Michał Kądziołka 
Maria Gluszkiewicz 
Władysław Wac 
Genowefa Kowalczyk 
Józefa Mrozińska

ZAKŁAD „C”
Stanisław Augustyn 
Piotr Kapica 
Alicja Łapiga 
Mieczysław Medyński 
Tadeusz Stadnicki 
Antoni Strojny 
Antoni Baszak 
Stanisława Cieślak 
Apolinary Zapotoczny 
Władysław Orlik

ZAKŁAD ,.D”
Eugenia Siekielska 
Eryka Reszka 
Walerian Czerniak 
Anna Latka 
Melania Krasnodębska

ZAKŁAD „E”
Rafał Walczak 
Irena Cebula 
Eugeniusz Dziuba 
Krystyna Nowotny 
Paweł Panek 
Augusta Kołek 
Eryka Gąsior 
Maria Szczepanek 
Adela Szwankc 
Walter Grandek

ZAKŁAD „F”
Ochłast Genowefa 
Kauczor Anna 
Loch Grzegorz 
Szynkiewicz Aleksander 
Sus Agnieszka

Uwaga
konkursy

Redakcja naszej gazety ogła
sza nieustający konkurs na:

Cl korespondencję
V  zdjęcie
ąp dowcip
V  opinię o gazecie.
Udział w konkursie brać mo

że każdy zarówno z pracowni
ków zakładu jak i osób po
stronnych, z tym jednak, że za- , 
równo korespondencje jak i zdję
cia dotyczyć powinny wpraw- [ 
dzie szeroko pojętych, ale spraw 
i ludzi związanych z zakładem łub 
środowiskiem w którym załoga 
zakładu żyje.

Korespondencja może być w 
formie reportażu, artykułu, in
formacji, wywiadu, ankiety, fe
lietonu i w każdej innej formie, 
napisana na maszynie lub wy
raźnie ręcznie. Każda korespon
dencja musi być podpisana, z 
tym. że na życzenie autora jego 
nazwisko zachowane będzie wy
łącznie do dyspozycji redakcji.

Format zdjęć nie może być 
mniejszy niż widokówka. Do
wcip może być w formie pisa- J 
nej (fraszka, scenka, opis wyda
rzenia) lub rysunkowej. Najchęt
niej widziane będą dowcipy wy
nikające z konkretnych a pod
patrzonych sytuacji z życia za
kładu. Z opinii o gazecie chcieli
byśmy dowiedzieć się głównie o 
odczuwanych przez czytelników 
brakach, chcielibyśmy, aby au
torzy szczerze pisali co im się 
podoba, a co nie, jakie mają 
propozycje, jak oceniają treść pi
sma. jego fromę i układ, dobór 
tematów i inicjatywy, a także 
szatę graficzną, format, nakład, 
objętość, sposób rozprowadzania 
itd. itp.

Wszystkie materiały zamiesz
czane w gazecie honorowane bę
dą wg. ustalonych stawek, a 
ponadto w każdym miesiącu a- 
utorom najciekawszych prac 
przyznane zostaną nagrody.

Ogłaszamy również konkurs- 
plebiscyt na:
9  nazw’ę naszej gazety („Nowi

ny Unii” są nazwą tymcza
sową, która może pozostać, 
lub może być zastąpiona in
ną ciekawszą nazwą),

@  nazwę zespołu muzycznego 
działającego przy klubie za
kładowy m.

Propozycje nazw zgłaszać mo
żna poza formą pisemną rów
nież telefonicznie (teł. wewn. 26 
— K. Niewola) do dnia 1 marca 
br. Na autorów przyjętych pro
pozycji czekają oczywiście na
grody.

Wszystkie pozostałe prace mo
żna przesyłać pocztą na adres 
redakcji wrzucać do znajdują
cych się na oddziałach skrzyne
czek lub przekazać osobiście. 
Czekamy na materiały.

Redakcja

Zakład nasz odwiedzili przy
jaciele z Kożuchowa, gdzie orga
nizujemy kolonie letnie.

L
popierajm y sie

W 15-minutowych przerwach 
śniadaniowych w zakładzie daje
0 sobie znać zakładowy radio
węzeł. W muzykę, która słucha
na jest najchętniej, wplatane są 
tematy okolicznościowe, rozmo
wy, informacje.

Czy załoga słucha tych audy
cji? Najlepszy sprawdzian jest 
wtedy gdy do informacji wkrad
nie się... pomyłka, np. do wyni- 

I ków współzawodnictwa. Mnożą 
się interwencje. A więc jednak 

' słuchają!.
j Największym powodzeniem cie- 
I szy się koncert życzeń — parę 

słów dla koleżanki czy kolegi
1 ulubiona melodia. 150 płyt i 
stały zakup nowości zapewnia 
duży wybór.

Plany są tygodniowe, wg. po
działu problemowego. Uwzględ
niają rocznice, wydarzenia o- 
gólne, sprawy’ zakładu. Julian 
Jarosz jest w radiowęźle na eta
cie obsługi, konserwatora, kie
rownika programowego i perso
nelu technicznego, godząc te 
funkcje z niejakim trudem.

W zasadzie brak sprzętu gwa
rantującego właściwą jakość 
techniczną. Starania o zakup no
wego sprzętu za około 100 tyś. zł. 
a w tym również i magnetofo
nów stereofonicznych powinny się 
jednak niedługo sfinalizować. 
Poprawi to możliwości technicz
ne, ale czy wpłynie na zakres 
i problematykę audycji, jeżeli 
nadal będzie je robił jeden czło

wiek? Pokutują „czytanki” i to 
wygłaszane zawsze przez tego 
samego lektora, którym jest o- 
czywiście J. Jarosz. Kolegium 
praktycznie nie ma, choć teore
tycznie istnieje. Lektoraty są 
drętwe, obszerne i wodniste. 
Czytane są z konieczności „jak 
leci” i trudno w takim układzie 
oczekiwać zainteresowania słu
chaczy.

Kiedyś wspólnie z ZMS-em 
prowadzona była ciekawa forma 
konfrontacji wypowiedzi mło
dych ludzi, którzy nie wykonali 
planu z opiniami mistrzów i 
brygadzistów. Może warto do tej 
formy wrócić?

Ufni, że sytuacja się poprawi 
w radiowęźle. a my jako gazeta 
uchronimy się od podobnych 
kłopotów, podjęliśmy wspólnie 
tytułowe zawołanie, mając na
dzieję, że zaowocuje ono z po
żytkiem dla obu stron. Teren 
działania i cele są te same, ma
teriałami możemy się wzajem
nie wspierać.

Zastanowienia nawet warte 
jest czy nie byłoby celowe po
wołać jedno, aie silne i aktywne 
kolegium redakcyjne. Możliwości 
współpracy są ogromne. Radio
węzeł anonsował nas w specjal
nej audycji i w komunikatach, 
my rewanżujemy się tymi kil
koma zdaniami (na razie!). Jest 
to pierwszy krok na drodze do 
wzajemnego „popierania się”.

(makar)

Jedziemy
Kolega był zdenerwowany, bo 

wspomnienia budzą refleksje, a 
te mogą być różne. Dobre lub 
mniej dobre. Tak się złożyło, że 
wspominaliśmy jak to w ubie
głym roku na wczasach bywało. 
U mnie nie bardzo. Gdynia-So- 
pot-Gdańsk. Pierwsza połowa 
czerwca. Pogoda marcowa. Ką
pać się, a jakże — w wannie. 
Stołówka — daleko. Wyżywie
nie... no, mogło być bardziej u- 
rozmaicone. Było niezłe, ale za 
te pieniądze WSS w Gdyni mógł
by dużo więcej dokazać. Turnu- 
sik był kapryśny. O pogodzie już 
było. O wyżerce też.

Żona była mało atrakcyjna, bo 
miała tylko dwa płaszcze, a w 
tych chodziła, a w sakwojażu le
żało „naście” bluzeczek „naście'* 
sweterków i spódnic. I nic, le
żały.

Za ścianą dziadkowie „ciupali’’ 
w karcięta do pół nocy, wstawali 
o szóstej i spacerowali po jod 
po gdyńskim bulwarze. Wykrzy
kiwali w zachwycie: „coś takie
go” — zbyt głośno, bo zapom
niałem nadmienić, że turnus był 
rencistowo-emerytalno-normalny, 
z przewagą wczasowiczów grup 
pierwszych. Wiadomo „UNIA” 
w nazwie zobowiązuje, nie tyl
ko ^ako szyld firmowy.

Jednak nie narzekam. Trój
miasto ma więcej atrakcji niż 
zaliczyć można w 14 dni. Porty, 
muzea, zabytki i tak wiele wi
tryn sklepowych... To nie pro
wincja — to oko na świat.

Kolega przerwał moje wspom 
nienia i z jakąś dziwną nutką 
w głosi rzucił:

— A gdzie teraz wybierzesz 
się na wczasy?

Popatrzyłem wymownie na 
śpiącego niemowlaka i nim się 
odezwałem, on kontynuował:

— Ty masz z głowy wczasy 
conajmniej 2 lata, a ja — cią
gnął podnosząc głos, — ja będę 
musiał w obie strony płacić za 
przejazd z własnej kieszeni, bo 
związki zawodowe zbiedniały...

___  9 9 7

— Nie dziw się. powrotnych 
biletów z wczasów' już rady za
kładowe nie wydają.
Człowiek lepiej zarabia, zgoda, 
ale wyższe składki związkowe 
opłaca i co ma z tego, nawet ul
gowe przejazdy, raz do roku i to 
zlikwidowali.

Odczekałem chwilę. Myślałem, 
że padnie sławne hamletowskie 
pytanie: „Być — albo, nie być?”. 
Nie padło. Szkoda, bo głos był 
odpowiednio dramatyczny, na 
miarę nieśmiertelnego bohatera 
tragedii Szekspira. Uśmiechnąłem 
się.

Kolega się zaperzył. Wiem — 
odrzekł — nowe przepisy od 1 
stycznia 1974 roku, scalony fun
dusz socjalny, fundusz mieszka
niowy, fundusz nagród, decen- 

1 trali/.acja dotacji państwa itd, 
itd., czyli Uchwała Nr 254/73 Ra- 

| dy Ministrów z dnia 17 listo- 
I pada 1973 r. oraz Wytyczne Nr 55 
j Ministra Pracy, Plac i Spraw 
' Socjalnych z dnia 28 listopada 
| 1973 r. — znam te akty i co 

z tego?
— słabo znasz. Pieklisz się, że 

nie będzie kredytowanych bile
tów powrotnych dla pracowni
ków wracających z urlopów wy
poczynkowych, że skierowania na 
wczasy zdrożały,

— Właśnie!
— Wytyczne Nr 55 w pkcie 2 

precyzują jednoznacznie: „Zakła
dy pracy pobierają od pracow
ników i innych osób zakwalifi
kowanych w trybie § 15 rozpo
rządzenia Rady Ministrów z dnia 
2 listopada 1973 r..„ na ulgowe 
wczasy wypoczynkowe FWP, fi
nansowane z zakładowego fun
duszu socjalnego, opłaty wg do
tychczas obowiązujących zasad 
odpłatności”.
a pkt. 3 w/w Wytycznych infor
muje:
„W rocznych planach zakłado
wej działalności socjalnej, ... po
czynając od roku 1974 należy za
bezpieczyć część zakładowego 
funduszu socjalnego na pokry
wanie pracownikom — oraz e- 
merytom, rencistom — byłym 
pracownikom kosztów prze jaz-

na wczasy
dów powrotnych z urlopów wy
poczynkowych”.

— Te inne osoby zakwalifiko
wane na wczasy to ciocia dy
rektora Wytwórni Kitu i Paja- 
cy tak? — nie ustępował bez 
ostatniego zdania kolega.

— Tak, jeżeli to nasz były 
pracownik — tzn. rencista bądź 
emeryt, a zwróci się do naszej 
rady o skierowanie, ale zdaje 
mi się, że to ty masz wujka 
dyrektora Wytwórni Kitu i Pa- 
jacy...

__ 777
— Pajacujesz zanadto, a nie

potrzebnie.
— Niech będzie, co zatem 

wprowadza nowego Uchwała RM 
i Wytyczne CRZZ?

— Tak bez rozwodzenia się 
decentralizuje, albo jaśniej daje 
większe uprawnienia radom za
kładowym w dysponowaniu fun
duszami. Rada zakładowa jako 
lepiej znająca swoje załogi i ich 
warunki socjalne w oparciu o 
wniosek pracownika wyjeżdża
jącego na urlop może przyznać 
wczasy ulgowe i zwrot kosztów 
powrotu najtańszym środkiem 
lokomocji lub tylko jedno z tych 
świadczeń i tylko raz w roku.

— Więc tak zupełnie bez racji 
nie byłem. Nie wszyscy zatem 
otrzymają wczasy i zwrot ko
sztów podróży?

— Może się tak zdążyć. Z tych 
świadczeń w pierwszej kolejno
ści korzystać będą:

©  pracownicy wyróżniający się 
w pracy zawodowej i posiada
jący niskie dochody na członka 
rodziny,

$  jedyni żywiciele rodzin, a 
w szczególności samotne kobiety 
wychowujące małe dzieci,

£  pracownicy mający dużą 
liczbę osób na utrzymaniu, a je
żeli rada zakładowa będzie w 
posiadaniu tak dużego fundu
szu, że wystarczy dla wszystkich, 
ubiegających się o wczasy — 
skierowania i zwrot kosztów 
przejazdu otrzymają wszyscy. 
Należy tylko przed urlopem zło
żyć:

— wniosek pracownika z wy
szczególnieniem miejscowości 
gdzie pracownik ma spędzić ur
lop oraz cenę biletu najtańszego 
środka lokomocji.

— kartę urlopową.
— Wypłata, t.j. zwrot kosztów 

powrotu nastąpi w zasadzie po 
wykorzystanym urlopie i oka
zaniu biletu przejazdu, mówię w 
zasadzie, gdyż rada zakładowa 
ma prawo zakwalifikować do 
wypłaty ceny biletu powrotne
go, przed wykorzystanym urlo
pem — tylko w uzasadnionych 
przvpadkach.

Tak przedstawiają się sprawy, 
które ciebie najbardziej intere* 
sują.

— A jak się przedstawiają 
i co to są za sprawy, które rze
komo mniej mnie interesują?

— To są zrgrdnienia związa- 
re z finansowaniem żłobków 
przedszkoli, kolonii dla dzieci 
pracowników, wczasów dla pra
cowników, wczasów dla byłych 
pracowników — tj. rencistów i 
emerytów, wczasów niedziel
nych, wycieczek, dofinansowywa
niem stołówek, udzielaniem za
pomóg...

— Dość, to za dużo na jedną 
głowę, ale przecież korzystający 
plącą za wczasy, za kolonie, za 
stołówkę...

— Płacą, tylko ile? Pracownik 
jak w aptece średnio płaci 30% 
kosztów, resztę pokrywa pań
stwo i przedsiębiorstwo z fun
duszów przezn?czonych na ce
le socjalne. Wyjedź na 2 ty
godnie na wczasy do Trójmiasta 
prywatnie, np. z „Gromadą”. Ile 
zapłacisz z przejazdem — około 
3 tys. zł. A ile płacisz w za
kładzie? Najdrożej około pół ty
siąca złotych.

Resztę, panie kolego, ktoś po
krywa i to są te zagadnienia, 
które mniej interesują ciebie. 
A szkoda. Król szwedzki w nie
dzielę tramwajem jeździ, a prze
cież bogatszy jest od ciebie, i po
noć Szwedzi bogatsi od nas...

(nazwisko znane redakcji)

Z obrad KSR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

jeśli chodzi o park maszynowy zakończył się główny etap mo
dernizacji i ten rok nie przyniesie specjalnych nowości. Planuje się 
tylko w najbliższych latach wyposażyć nową halę w Łączniku. 
Główny kierunek działania to oszczędna gospodarka surowcami 
i pełne wykorzystanie zarówno siły ludzkiej jak i parku maszy
nowego.

Uczestnicy konferencji zapoznani zostali z planem finansowym 
oraz zmianami organizacyjnymi. Nastąpiło połączenie działów eko
nomicznego i planowania w jeden dział planowania i analiz eko
nomicznych.

KSR była szczególnie ważna dla naszej gazety, gdyż zatwierdziła 
regulamin oraz wszelkie wstępne ustalenia organizacyjne dotyczące 
systemu przygotowywania i wydawania „Nowin Unii”.

W dyskusji poruszano problemy współzawodnictwa, wynikały 
pierwsze wątpliwości ze wstępnej analizy planów na rok bieżący, 
wiele mówiono o bardzo złożonym problemie absencji chorobowej, 
jej przyczynach i konsekwencjach. Wielokrotnie podkreślano w wy
stąpieniach ambicje i pracowitość załogi „Unii”. W świetle tych 
stwierdzeń, będących zresztą odzwierciedleniem stanu faktycznego, 
odpowiedź na przewijające się w dyskusji pytanie — „czy jesteśmy 
przygotowani do realizacji podwyższonych planów?” nic powinna 
budzić żadnych wątpliwości.

(makar)
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Z historii
d z i e  w i a r s i w a

Dziewiarstwo, czy też dzianie
ręczne jest niewiele młodsze od 
naszej cywilizacji, znane było 
i stosowane m. in. w starożytnym 
Egipcie co potwierdzają Dawa
nia archeologiczne. Jalc dotąd 
nie udało się jednak ustalić cza
su i miejsca wynalezienia dzie- 
wiarstwa. Za to narzędzia, przy 
pomocy ktorycn robiono dzianinę 
są dość aobrze znane z rysun
ków, opisów i wykopalisk.

Początkowo do wytworzenia 
dzianiny używano alugich ości 
ryo, specjalnie gładzonych igiei 
rogowych lub twardego drewna, 
pozme] głaakich drutów, a w ko
ńcu metalowych prętów z ha
czykiem — zwanych dziś szydeł
kami.

Pierwsza wzmianka jaką zano
towano o aziewiarstwie pocho
dzi z 1SJU r. Weatug niej dzianie 
znane byto we Włoszech w XIII 
wieku, uowiem ięce papieża Irto- 
cenlcgo IV przyoranu po jego 
śmierci w jedwabne rękawiczki 
aziane. W lalach trzydziestych 
ooecnego stulecia w egipskim 
mieście Anjmoe dokonano od
krycia stanowiącego dowód, ze 

sztuka dziania znana juz bytu 
w V w.n. e. Znaleziono tu san- 
ualek dziecięcy z wenty, oraz 
kawałek dzianiny z przęuzy ba
wełnianej. Eksponaty te można 
zobaczyć w muzeum w Leicester.

Należy przypuszczać, ze sztuka 
tkania uzięki swej prostocie wy
przedziła sztukę dziania, która 
pojawitu się \po sztuce tworzenia 
węztow i wyrobu sieci. Najpro
stszą jormą budowy oczka jest 
łańcuszek, ktorego wytwarzanie 
opiera się na zasadzie szydełko
wania. Sposob szydełkowania sta 
nowie podstawę jormowania spło 
tow i wiązania węzłów co jest

wzmiankowane w mitologii grec
kiej. Homer w „Odyseii" podaje, 
iż Penelopa — żona Odysa, chcąc 
odłożyć termin wyboru męża, 
dla którego wykonywała koszule 
„co za unia zrobiła, to w nocy 
spruta’’. Wynika z lego, że mowa 
tu o dzianinie, którą można łat
wo sipruć.

bposóo tworzenia dzianiny w 
czusacn nowożytnych z Vvłocu 
zawędrował ao Hiszpanii, potem 
do singlu (XlV w), później ao 
Niemiec i Pranejt. Pierwsza ma
szyna dziewiarska została skon
struowana przez Anglika Wilia
ma Lee w 1569 r. pyta to maszy
na ręczna, w roku 1728 Prań- 
cuzt wyposażają maszynę w pra
sę zas w roku 1755 Anglik Ctane 
wprowadził osnowowy sposob 
jonitowuiuu oczek. W 1866 roku 
Anglik Canon Ouauje maszynę 
uu produkcji pończoch, nęczne 
maszyny saneczkowe znane są 
oa roku 1666 uuuowane wg pa
leniu Lamoa — wynalazcy zam
ków ao lego typu. maszyn. Pier
wszy paleni nu mechaniczną ma
szynę — osnowarkę, uzgśKat An
glik X. Urgill w 1897 r. Ukrąg.e 
maszy ny aziewidi skie wdiodzą 
ao użytku w roku 1858.

Uziewiursiwo Ha Ziemiach poi- 
skicn byio znane w końcu XVlll 
wieku, intensywny rozwój dzie- 
Wiarstwa w Polsce uuiuje się ao- 
piero oa roku 1924. W Polsce 
duaowej pf zemysl dziewiarski 
przeszedł kiłka etapów rozwoju: 
komasację, typizację, moueruiza- 
cję i mecuanizację oiaz specjali
zację. (joecnie aziewiursiwo na
leży ao najoardziej rozwijującycn 
się yałęzt przemysłu włókienni
czego w Polsce.

E. Kozakiewicz

SDIIPIJMŜ  Ii MiOiWliMiK.Ii
tjy Na Plenum  G ŁU BCZYCK lEj 
„ j lU Y  ZAKŁADOW EJ, z udzia
łem  pjrzeastawicteii raa z  innych  
zaklaaow, poiooiunu zosiaia 
z. W lz iz .n .O W  A  P A L IA  P R e E U -  
eiijlluiiSi W A, lir.plit.APN 1 U -
- WSZY SlKlGH PICiCOW
NticuW, ,» Is WSE Y SI E.1UH ZA- 
ALjAuACti, posunięcie ma na 
ceiu ujednolicenie i skooruyno- 
wuute działania. W skiuu nowej 
naay weszli Cz.LUNtl.Uvv lł. t-LE 
NU Ni tlZ W CŁUHCZYCACH, o 
1-llZ.t.UNl AWŁClLLl E Al.li.PJ, 
i  z  l ą UeNIKA i 1 ZE STttEE- 
ut.Czc.ti., z tiady Uadz.aiowej. 
NA CZC.LE rt.iJjY hTANĘŁti 
czENuAWA HUXZN1CA. 
ąg Bez zimy oaoytosię w NOWEJ 
uEuEKWl Zimowisko dla 194 
uziect ze szkól podsiawowycn. 
arak śniegu to juz 4-ielnia przy
kra iraaycja zakładowego zimo
wiska, ale dzieci i tak soote je 
Chwaliły. Dużo Oyło rozrywek, 
zaoaw, gier, fumów i śpiewu, 
ayt bal sylwestrowy i choinka, 
wycieczka ao SZCZYRKU i od- 
wieaztny w eUElREU. Zimowis
kiem kierował K. W LI ZŁO.
«> Uczennice LICEUM EKONO- 
MICZNEUU W RACIBORZU, 
które odbywały praktyki w na
szym zakładzie w kwietniu i ma
ju przyjechały ponownie w cza
sie jem  zimowych zbierać mate
riał do prac dyplomowych, 8 
azieu>czqt zapęznato się z szero
kim wachlarzem zagadnień po
mimo ściśle określonych tema
tów prac n|p. „TECHNOLOGIA 
SWETERKA DAMSKIEGO” czy 
„ZBYT WYROBÓW GOTO
WYCH". Na praktyce przebywa
ło 2 studentów z UJ W KRA
KOWIE l WSE We WROCŁA
WIU.

Interesowali się szczególnie che
miczną obróbką surowca włókie
nniczego oraz analizą środków 
trwałych. Warto dodać, że nad 
przygotowaniem i przeprowadze
niem praktyk czuwa E. KOLIŃ
SKI i że od 3 lat „UNIA” OTRZY 
MU JE NAJWYŻSZE OCENY ZA 
ORGANIZACJĘ I PRZEPRO
WADZENIE PRAKTYK.
#  Na targach poznańskich ZPDz. 
„UNIA” zdobyły 2 srebrne me
dale. Wiosną za niemowlęcego 
„pajacyka" a je sienią za całą 
grupę niemowlęcą. Wraz z me
dalami przyznane zostały nagro
dy pieniężne. Szkoda tylko, że 
aktualne uwarunkowaniu nie po
zwoliły na wypuszczenie więk
szej serii nagrodzonych produ
któw.
O Zakład nasz znany jes‘ w śro
dowisku z zaangażowania w czy

ny produkcyjne i w czyny na 
rzecz miasta, warto przgpoinniec 
ze jedynie z okazji wojewódzkich 
dożynek wkład „UNII” aia miasta 
wyniósł 25 tysięcy Zł (nowy Chu- 
amk, kosze, park, podopieczny 
zieleniec, 2 Lampy rtęciowej. Za 
cały rok wartość czynu wyniosła 
64ą tys. zł. Aktualnie zakład 
przystąpił ao współzawodnictwa 
o tytuł „PRZODOWNIKA CZY
NU JU-LECIA PRL", deklarując 
dodatkową produkcję i czyny 
społeczne na ogólną warotść 2.65o 
lys. zł.
% Najtrudniejszy typ produkcji 
w „unii” to rękawiczki, gdyż
wciąż brak maszyn do wykoń
czenia palców i trzeba większość 
prac wykonywać ręcznie, japoń
czycy ojerują maszynę, którą 
„Unia” jest zainteresowana poa 
kątem wyposażenia nowej hali 
w Łączniku, lecz stawia wyma
gania dalszego udoskonalenia 
maszyny. Choazi o takie zapro
gramowanie maszyny, aby uzys
kać jormę z kciukiem przylega
jącym do całej dłoni i bez aktu
alnego rozstawu palców.
#  W gruaniu 25 osób przebywało 
w Świeradowie na zimowisku 
ala młodzieży pracującej. Catoś- 
cią kierował B. ZDEB. Program 
byt wybitnie wypoczynkowy i ob 
jitowal w sporty zimowe, węd
rówki ipo górach, wycieczki i 
wieczorki towarzyskie.
V  Na WIELKI SYLWESTROWY 
BAL PRZODOWNIKÓW PRACY 
w Opolu wytypowano z „Unii” 3 
osoby. Świetnie się bawili i do 
dziś mile ten bal wspominają 
BOGUSŁAWA PODGÓRSKA z 
mężem (oboje pracują na dzie- 
wiarni ręcznej w zakładzie „B"), 
MARIA GOLAS (krojownia, za
kład A) z mężem oraz długolet
ni społeczny inspektor pracy — 
TADEUSZ KOPECKI z żoną. 
Bat sylwestrowy zorganizowany 
też został w nowo oddanej sali 
zakładowej w Głubczycach. Wię
kszość z 230 osób uczestniczących 
chwaliła sobie dobrą zabawę. Ba
rdzo różne opinie dotyczyły tyl
ko grającego zespołu.
<0 529 dzieci w wieku 7-14 lat 
objętych zostało „świadczeniami" 
choinkowymi, a ponad 450 ucze
stniczyło w choinkowej imprezie. 
Były filmy i zabawy. Grał za
kładowy zespól muzyczny. Dzie
ci młodsze brały udział w impre
zie choinkowej organizowanej 
przez przedszkole zakładowe. Or
ganizatorzy i dzieci odczuli jed
nak na imprezie brak przedsta
wicieli władz zakładu.

(MAKAR)

K o n t a k t y )
h o m o t t s & r z ą g

Na zaproszenie kometkarzy 
z „Unii” przebywał w Głubczy
cach z 2-dniową wizytą Il-li- 
gowy zespół „Żeleznary” — No
wy Esohumin (Czechosłowacja). 
Goście zwiedzili zakład (bardzo 
im się podobał (i miasto) mniej 
im się podobało, ze względu na 
„wykopki” i niepodzielnie panu
jące na ulicach błoto, uczestni
czyli w towarzyskim spotkaniu 
z udziałem władz zakładu no i

oczywiście rozegrali dwa spotka
nia z gospodarzami.

Spotkanie seniorów zakończy
ło się zwycięstwem „Unii” — 
15 :6. Punkty dla zwycięzców 
zdobyli: Borek — 5.5; Rosko 
—5; Ciurys — 2,5; oraz Wiczyń- 
ska — 2.

W pojedynku juniorów lepsi 
okazali się goście wygrywając 
17 :4 Punkty dla „Uni” zdobył 
v-ce mistrz Polski — Hawel. 
Warto dodać, że po raz pierwszy 
w Polsce zawodnicy grali nie 
stosowanymi w naszym kraju 
a lepszymi lotkami typu „Cara- 
ton”. (inakar)

Noworoczne rozmyślania na wesoło

Nie poszedłem na bal sylwestrowy. Jakoś się tak złożyło. 
Nie, nie — czarny garniturek i buty, a także koszula z „Wól- 
czanki" była. Miejsc nie było. „UNIA” ma liczną załogę, nowy 
obiekt socjalny — ładny. Pewna {przedstawicielka OKRĘGU wy
raziła się o tym obiekcie, że jest to „ŁADNY KAW ALEK ŁAZO- 
RA” (skąa inąd wiem, że b. dyrektor mgr Łazor nie rozmieniał 
się na drobne i byt raczej drobnej postury). Nie prostowałem, 
obiekt rzeczywiście ładny, a dyr. Łazor... no rzecz gustu.

Zasiadłem za stołem. Telewizor, kapcie, kawa i horoskop. 
Syn dotrzymywał mi towarzystwa. Zona spała, albo udawała, że 
śpi. Rozumiecie, brak biletów na bal, a tu Sylwester. Ale miałem 
ubaw. Sizin coś mi tam życzył, ale nie dosłyszałem, bo ściany 
mojego „M" zatrzęsły się podejrzanie, zadrgała choinka w posa
dach, coś błysnęło za oknem.

No i nadali tego Kohoutka z kometą — mruknąłem — nie 
ma gdzie tylko po moim mieszkaniu ogonem wywijać.

To nie Kohoutek, tylko Marek i nie kometa, tylko petardy — 
rzucił wyraźnie rozanielony mój syn.

Lecę na dwór — wykrztusił, lecz spojrzał smutno na swoją 
piżfimę i... skoczył do okna.

Marek rzuć na dach!
Marek rzucił, ale nie na dach, tylko na balkon sąsiada. 

Błysnęła podwójnie. Petarda i światło u sąsiada. Jeszcze nie prze
brzmiał pogłos wybuchu, a już grzmiał sąsiad. Śliczna wiązanka. 
Autor „Kwiatów polskich” to nejptek, jakby wyraził się Wiech, 
gayby słyszał sąsiada. Ale sąsiad musiał być na „cyku”, bo za 
dużo włoszczyzny umieścił w swojej noworocznej IKEBANIE. 
Co urwał kwiatek to i nać się znalazła.

— Badylarz — pomyślałem, a głośno — nać nie kwitnie, to 
pietruszka.

— Tata to nie nać, pan mówił „mać" — poinformował mnie 
syn, jako, że z jego punktu obserwacyjnego i widać i słychać 
byto lepiej.
Nie dokończył objaśnień. Zona wlepiła mu w skórę i iposzedł spać.

— Zgaś ten telewizor, trutniu! — poinformowała mnie rze
telnie. Zgasiłem. Czasem trzeb a ustąpić. Znam moją żonę, 
a w dodatku ten Sylwester i te bilety.. Spać nie poszedłem. 
Zona nie spała, a był Sylwester, natomiast nie było biletów.

Zabrałem się do czytania horoskopów.
Zac2<jfcm| od SKORPIONA:

Trzy fazy w roku (oczywiście AD 1974):
PIERWSZA — nieudana, zgadza się, dostał wycisk w dziesięć 

minut po Nowym Roku.
DRUGA — jeszcze bardziej nieudana — ano zobaczymy, 
TRZECIA — degradacja, wyrzucenie z pracy, zdrada żony 

lub męża, strata samochodu itp.
Uf, fatalny rok, pod złą gwiazdą urodził się mój syn. 

Pocieszyłem się jednak. Chłopak ma dopiero 10 lat.
WAGA. To mój znak zodiaku.

12 tematów —miesięcy:
STYCZEŃ — zabiegi w celu poprawienia budżetu domowego 

Były święta. Święta ptrawda.
LUTY — wyjazd służbowy. Nic nowego, tylko gdzie? 
MARZEC — czas intesywnej pracy — na to mam trochę czasu. 

Możeby urlop wziąć. Pomyślę.
KWIECIEŃ — duży zawód. Psiakrew, niedobrze. Trzeba uwa

żać. Szczególnie, że w maju wg horoskopu ma być awans. Zamyś
liłem się.Kogo też wyrzucą. „UNIA" to duży zakład — tyle ludzi 
większych ode mnie, nawet wzrostem. Tak ale jeżeli tego kogoś 
nie wyrzucą tylko awansują wyżej, to co to za ajwans dla mnie? 
Żaden. Po byle kimś — bo nie wiem po kim.
Ot, sęk.

CZERWIEC — wyjazd zagraniczny. Lipa, jedźmy dalej. 
LIPIEC — wygrana albo urlop. Bryndza. Urlop w marcu, 

a w nic nie gram. Pardon. W szachy.
SIERPIEŃ — nteresująca znajomość — to jest coć, ale... jak 

się żona dowie. Będzie klops.
WRZESIEŃ — raptowna zmiana zainteresowań. Nie rozumiem. 

W pracy? To może nie awansować w maju? Nawet pół roku nie
być zadowolonym z awansu? To trzeba przemyśleć. A może ta 
babka, którą Ipoznam w sierpniu pójdzie w odstawkę? Trzeba 
ją będzie mieć na oku.

LISTOPAD — nagroda, awans, premia. Wspaniale! Drugi 
awans. Cholera — koniec z sierpniową babką. Ale by mnie wko
pała... a może raptowna zmiana zainteresowań dotyczy tego awa
nsu z listopada, a babka będzie w porządku? „Przez kurtuazję 
— stracił okazję". A więc, babka w porządku. Może być.

GRUDZIEŃ — należy zachować umiar.
Święta prawda, w zeszłym roku nie zachowałem. Kac. Kociokwik. 
Myślałem jak Zagłoba, że się „roĄpuknę”.
No dobra nasza. To będzie udany rok dla mnie.

Jeszcze RYBY — to znak żony:
„Znak pogodny.Toteż rok 1974 będzie pełen uśmiechu i młodzień
czych zabaw”. Hm. Ładne zabawy. Sylwester w łóżku. Bez zabaw 
można żyć, a szczególnie bez młodzieńczych, przy dwojgu dzie
ciach.

Dzieci. Oboje spod znaku SKORPIONA. Co za jadowite bydle. 
Ale dobra nasza. Niech sobie poszukają sprzymierzeńców spod 
LWA i BYKA.

Trzeba jednak dać żonie szansę. Nie było balu na Sylwestra 
był w UNII „Bal Mistrzów Sportu 73”. W sali, gdzie zostało 
„kdwcAąk dyrektora".
My będziemy się bawić a dzieci zabawiać — LWEM i BYKIEM. 
Byle się bestie nie {pogryzły.

WAGA

Historia i legenda

Jak powstały Strzeleczki?
Podanie ludowe głosi, że Strze

leczki powstały w początkach 
XIV wieku. Teren tej miejsco
wości był około roku 1000 pusz
czą. Po roku 1163 należała ona 
do Piastów Opolskich. Około ro
ku 1300 w okolicy tej wybudo
wano zamek myśliwski, w któ
rym książęta i myśliwi z Opola, 
Pruszkowa i Głogówka znajdo
wali schronienie po polowaniach. 
Stąd też wyruszano na łowy.

Podczas jednego z polowań 
miał się natknąć książę opolski 
na postrzelonego jelenia. Roz
wścieczone zwierzę rzuciło się na 
księcia. Z krytycznej sytuacji 
wybawił go przyboczny łowczy. 
Na wołanie księcia „strzelić”  — 
łowczy jednym celnym strzałem 
zabił jelenia.

W dowód wdzięczności — jak 
głosi podanie — podarował ksią
żę łowczemu część dziewiczego 
lasu. Łowczy wybudował w tym 
miejscu osadę, która dla upa
miętnienia zawołania księcia na
zwał „Strzelić". W roku 1531 
miejscowość nosiła nazwę s tr z e 
lec”, a w roku 1535 nazwano ją 
,.Strzeleczkami”, dla odróżnienia 
jej od Strzelec.

W 1327 roku Bolko, książę opo- 
Isko-niemodliński, złożył w Opa
wie królowi czeskiemu Janowi 
przysięgę hołdowniczą. Od tego

czasu miasta i osady: Niemodlin, 
Głogówek, Biała, Strzeleczki 
wraz z okolicznymi wi oskami 
stały się lennem księcia Bolka. 
Husyci obiegli Strzeleczki w 
1426 r. i zdobyli je wraz z 12'JO 
osobową załogą. Miejscowość zo
stała przez husytów doszczętnie 
splondrowana.

Strzeleczki zakładane były od 
rynku, a więc o charakterze mie
jskim. Otrzymały one zresztą 
prawa miejskie w 1524 r. zat
wierdzone przez Ferdynanda I, 
cesarza austryjackiego. W tym 
roku byłaby więc okazja do ob
chodzenia 450 rocznicy tego fa
ktu, gdyby... Strzeleczki nie ut
raciły praw miejskich w 1919 r.

W latach 1526 i 1564 miasto 
uzyskało prawa odbywania jar
marków i tygodniowych targów. 
Rządzili nim radcowie miejscy 
z burmistrzem na czele.

W początkach XVI w. Strze
leczki stanowiły na krótko lenno 
Głogówka, po czym przeszły na 
własność hr. Pruszkowskiego, 
do którego należały Chrzelice ko
lo Łącznika. Po zdobyciu Śląska 
przez Fryderyka II Strzeleczki 
przeszły na rzecz skarbu prus
kiego.

(cdn.)
Wg „Twierdzy polskości"

opr. urna

Zaczęło się
O gnisko TKKF „Unia”, dzia

łające przy Radzie Zakła
dowej Zakładów Przemy

słu Dziewiarskiego „Unia” w 
Głubczycach zostało założone 
w 1953 r. i prowadziło dotąd 
sekcje tenisa stołowego, brydża, 
szachów, piłki nożnej, piłki siat
kowej. piłki ręcznej, strzelania, 
lekkkiej atletyki oraz od 21 sier
pnia 1966 r.(założoną przez Eo- 
iesława Zdeba) sekcję badmin
tona.

Sekcja ta od razu rozpoczęła 
ożywioną działalność prowadząc 
regularne treningi i startując w 
zawodach. Pierwszym poważniej
szym startem w jakim człon
kowie Ogniska wzięli udział był 
turniej z okazji X-TKKF w Gło
gówku w 1967 r. Jerzy Zawadzki 
zdobył III, a Bolesław Zdeb — 
V miejsce. Ale już w następnym 
turnieju było znacznie lepiej. 
Była to II Okręgowa Spartakia
da. II. Pawlicka i J. Zawadzki — 
zwyciężyli, a T. Sybilla i B. 
Zdeb zdobyli II miejsca. Dru
żynowo również uzyskaliśmy I 
miejsce i Puchar dla Ogniska.

W roku 1968 drużyna Unii 
zdobyła I miejsce w III Woj. 
Turnieju Badmintona o puchar 
ZW ZMS, w składzie Teresa 
Sybilla, Ryszard Borek i Bole
sław Zdeb. Równocześnie T. Sy
billa sięga V lokatę w Ogólno
polskim Turnieju w Kielcach.

I lak już od 1968 r. drużyna 
Unii nie ma równych sobie, wy
grywając wszystkie turnieje or
ganizowane w województwie. 
Zawodnicy zaczynają uzyskiwać 
coraz lepsze wyniki w turnie-

7 lat temu
jach centralnych. Halina Pawlic
ka wygrywa i zdobywa złoty 
medal w I Ogólnopolskiej Spar
takiadzie Włókniarzy w Krako
wie, w 1968 r.

Następnie zespół Unii zdoby
wa puchar, zwyciężając w II 
Ogólnopolskiej Spartakiadzie 
Włókniarzy w Słubicach. Druży
na występowała w składzie: T. 
Sybilla E. Wąsowicz, J, Zawadz
ki i B. Zdeb.

W roku 1971 zawodnicy Unii 
kwalifikują się po raz pierwszy 
do finałów Mistrzostw Polski. 
Józefa Ciurys zdobywa 8 miej
sce, a Ryszard Borek — 7. W 
roku 1972 Borek zajmuje 5, Ro
sko — 7 a Ciurys ponownie 8 
miejsce, w Mistrzostwach Pol
ski w Kołobrzegu.

Największe sukcesy zdobywa
ją zawodnicy Unii w roku 1973. 
Ryszard Borek zostaje V-ce mi
strzem Polski, Karol Hawel V-ce 
mistizem Polski juniorów, Sta
nisław Rosko — III miejsce, a 
para Borek - Rosko również v-ce 
mistrzostwo Polski w grze pod
wójnej. W grudniu 1973 r. we 
Wrocławiu, na Międzynarodo
wym Turnieju Badmintona z u- 
dziaiem zawodników NRD, Wę
gier, Bułgarii — Karol Hawel 
zdo.oywa I m. w kategorii ju
niorów i puchar.

Po sukcesy sięgają: E. Utechl 
(II wśród młodzików), B. Wi- 
ezyńska (IV w juniorkach), a 
Ryszard Porek zdobył 5 miejsce. 
Ukoronowaniem 7-letniej pracy 
sekcji badmintona jest zdobycie 
Tytułu Mistrza Polski w Bad
mintonie na rok 1973.

(Koleb)

„Unia” Głubczyce
diużynowym mistrzem Polski w Badmintonie

W dniach 5—6 stycznia 74 r. we Wrocławiu odbyły się I Dru
żynowe Mistrzostwa Polski w Badmintonie, za rok 1973. W wy
niku eliminacji do finałów zakwalifikowało się 8 zespołów. Do 
grupy A: Gwardzista Wrocław, Rakieta Łódź, Orzeł Bydgoszcz 
i lilia Głubczyce, a do finału B: Olimpia I i II WTrocław, Piwosz 
Olsztyn, FSO Stal Warszawa.

W wyniku 2-dniowych zawodów uzyskano następujące wyniki: 
Lilia-Rakieta Łódź b':l,

Unia — Orzeł Bydgoszcz 5:2,
Unia — Gwardzista Wrocław 4:3

Finał A
1. Unia Głubczyce 3 : 3 15 : 6
2. Gwardzista Wrocław 3:2 15 :6
3. Rakieta Łódź 3 : 1 7 : 14
4. Orzeł Bydgoszcz 3 :0 5 : 16

Finał B
1. Olimpia I Wrocław ;;: 3 16 : 5
2. Olimpia II Wrocław 3 : 2 11 : 10
3. FSO Stal Warszawa 3 : 1 8 : 13
4. Piwosz Olsztyn 3:0 7 : 14

Drużyna Unii Głubczyce, zdobywając tytuł Mistrza Polski
w Badmintonie pokonała jedną z najlepszych drużyn kraju _
Gwardzistę Wrocław, w której występują I. Karolczak — mistrzyni
Polski kobiet, II. Radaczyńska v-ce mistrzyni, A. Domagała  
mistrz Poiski seniorów,K. Rańczak — mistrz Polski juniorów’ 
oraz S. Włoszczyński. Mecz pomiędzy zespołami Unii i Gwardzisty 
by! bardzo emocjonujący i podobał się publiczności, która bardzo 
licznie przybyła do hali. O zwycięstwie Unii zadecydowała wspa
niała gra Borka i Roska w grze podwójnej mężczyzn, którzy 
wznieśli się na najwyższy poziom. Ostatecznie " zwyciężyła 
Unia 4:3, co było ogromną niespodzianką.

Drużyna Unii wystąpiła w następującym składzie: Bożena 
'Aiczyńska, Józefa Ciurys, Ryszard Borek, Stanisław Rosko, Karol 
Hawel, Stanisław Drozdzicl. Kierownikiem i trenerem zespołu 
jest Eolcsiaw Zdeb.

(Koleb)

Bal mistrzów sportu
Pod koniec stycznia odbył się 

w Głubczycach tradycyjny już 
J al Mistrzów Sportu, na którym 
wręczono nagrody nowokreowa- 
nym. drużynowym mistrzom Pol
ski w badmintonie oraz 10 naj
popularniejszym sportowcom „U- 
nii” wytypowanym w plebiscy- 
cie-ankiecic. Oto ich nazwiska: 
folesłnw ZDEB — badminton. 
Grażyna KOT — rtrzelectwo. 
Andrzej ZDRADA — piłka nożna.

FFOS — piłka rożna.
Józef JUFJSZEK — strzelectwo, 
K’ yr yna PANAS — piłka nożna. 
Dorot i ZAGROBEENA — lekko

atletyka,
Henryk ŚNIEŻEK — tenis stoło

wy.
Andrzej ADAMOWICZ — piłka 

ręczna.

Zwycięstwo 
w Luckenwalde

Od 24—27 sierpnia 1973 r. pił- 
karki ręczne „Włókniarza” Łącz
nik, grające obecnie w ladze 
Międzywojewódzkiej brały udział 
w turnieju piłki ręcznej kobiet, 
na zaproszenie LOK Luckenwal
de (NRD).

Zespół nasz odniósł zasłużone 
zwycięstwo w tym turnieju wy
grywając z Motor Falkensec 
14 : 2 oraz z drużyną LOK Mer- 
sehuig 17:3 przegrywając z LOK 
Luckenwalde 5:4 i otrzymując 
Puchar oraz dyplom.

Jednocześnie zawodniczki na
szego Klubu zostały najlepszymi 
snajperkami turnieju: Elżbieta 
Ulrich zdobyła 16 bramek, nato
miast Irena Wydmańska — 11.

W. Grandek
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Redakcyjnej poczty na ra

zie nie ma, ale pełni ufności, 
że już niedługo będzie ona 
bardzo obfita anonsujemy po
wyższą rubrykę i czekamy na 
listy. Zgodnie z zapotrzebo
waniem czytelników możemy 
piowadzić w tej rubryce, czy 
w ogóle na łamach gazety 
poradnictwo wszelkiego ro
dzaju, stałe kąciki oraz od
powiedzi na pytania, dotyczą
ce wszelkich spraw życia spo
łeczno-politycznego, gospodar
czego i kulturalnego zakładu,

miasta czy też pytania i wąt
pliwości nurtujące każdego 
z nas na co dzień ze wszyst
kich dziedzin życia zawodo
wego. społecznego i rodzin
nego.

Zapewniamy, że każdy czy
telnik, na każde pytanie o- 
irzyma odpowiedź osoby kom
petentnej w danej dziedzinie.
Czekamy więc na pierwsze 
przesyłki w „redakcyjnej 
poczcie”.

(makar)
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